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OZMAITOŚCI 


We Wtorek 


Amor w sidłach 
Amor nadobney Cypru pani dziecie, 
Wziąwszy na siebie łuk i wartkie strzaty, 
Zaszedł po cichu w przyiemne ukrycie, 
Gdzie się dziewczęta kapały. 


Na palcach stapa ostrożny chłepczyna, 
Stanął i łuczek złocisty napina, 

Lecz w tem spostrzega odsłoniotg w wodzie 
Rózię naypierwszą w urodzie. 


Już go strzelenia odbiega ochots, 
Zdradziechi loczek wyleciał mn z ręki, 
Zoczywszy Mózi utsione wdzięki, 

Sam się rozkochał niecnota. 


Taj iedno Rózi potężne weyrzenie, 

e i ten nawet, co miłością włada, 
Co w sereach zgubne rosżarza płomienie, 
U nóg piękności breoù shłada. 
Ste 


Jasz.... shi. 


Jgrzysko losu 
Ułomek z prawdziwey historyi. 
(z F. Schillera ) 


Kloizy 6...... był synem znacznego 
Mieszczanina w — skiey służbie, wyborne 
wyuhowanie, wcześnie inż 
talenta. Bardzo młody lecz gruntownemi o- 
patrzony wiadomościami wstapił do woyska, 
gdzie go wkrotce poznał sam Xiażę iako 
młodego człowieka pełnego zasług i wielkich 
nadziei. — G.... był pełen zepału młodocia- 
nego, rownie iak i Xiąże; G....był pręthi i 
śmiały, Xiąże, który rownie nim był, lubił 
podobne charaktery. — Pełen doweipo i nau- 
Ki, iuprzyjemniał obcowanie, rozweselał każ- 
de towarzystwo, w którem się znaydywał wro- 
dzona sobie wesołościa, w iego rękach lab 
ustach odbierało wszystko wdzięk i życie; u 
Xiąże umiał te cnoty cenić; ponieważ sam 
ìe w wysokim posiadał śtopnin. Wszystko, 
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rozwineło iego: 
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co tylko przedsiębrał, nawet same igraszki no- 
siły cechę wielkości, przeszhody go nie od- 
straszyły, żadna niepomyślność nie była w sta- 
nie zwalczyć iego wytrwałości. — Uymuiący 
skład ciała, wyrażaiacy czerstwość zdrowia 
i nadludzkę prawie siłę, nzacniony znamie- 
niem bystrego poięcia; naturałna i wrodzo- 
na wspaniałość w spoyrzeniu, chodzie , i po- 
stawie, nułagodzona szlachetnę skromnością, 
dódawały wartości namienionym przymiotom. 
Jeżli tedy Xiąże nięty był powierzobównościa 
swego młodszego towarzysza, to rozum lego 
zniewolał go zupełnie. Mowność wieko, ie- 
dnośc i skłonność charakierów, wkrótce za» 
wiazaiy między nimi węzeł, który cała moe. 
przylaźni, i cały ogień i gwałtowność ramię- 
tney posiadał miłości, — G..... posuwał się 
szybkim krokiem ze stopnia na stopien; ale 
zewnętrzne Oznaki nie okazywały tego, czem 
był w samey rzeczy dla Xięcia.-— Niebawnie 
otoczony szczęściem, bo tworcą cuego był 
częiciel, namiętny iego przyiaciel. — W dwn- 
dziestym drogim roho widział się na stopniu, 
którym zwykle nsyszczęśliwsk swóy zawód koi» 
czą —Atoli czynny iego umysł nie mogł dłu- 
Żey gnuśnieć na łonie czczey prożnóści, tem 
mniey był zadowolniony błyszczacym pozo- 
rem wielkości, do którey rzeczywistego użyt- 
ku czuł w sobie dość sił i chęci. — Kiedy 
Xiąże ubiegał się za rozrywkami, młody ie- 
go polubownik zagrzebał się między staremi 
aktami i książkami, poświęcał się interessom 
z niezmordowana piłnośoia, i wkrótee tak 
się wnich wyowiczył, że każda sprawa: wię- 
kszey wagi przez iego przechodziła ręce, 
Z towarzysza rozrywek zrobił się wkrótce 
naybiegleysy Padce i pierwszy Minister, & 
nakoniec Rządca swoiego Xiażęcia, do htóre- 
go przez niego tylko można było się przy- 
bliżyc.— KRezdawał ón wszystkie pszędy i 
dostoyności; z iego tylko: rąk odbierano na- 
grody. — 

Za nadto młodo i pretho doszedł byt 
G.... do tey wilkości, ażeby iey używał z. 
wimiarhowaniem. — Szczyt, na którym się wi- 
dział, obudził iego pychę; skromność ga © 
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pnżeiła skoro dopiał ostatniego celn swoich ży- 
czeù.— Pokorna uległość, htóra naypierwsi 
w Mraiu a nawet sędziwi okszywali przewyż- 
szaiąe go to .urodzeniew to znaczeniem lub 
maiątkiem, co podsycało iego wyniosłość, a 
Rieograniczona władza, odkryła pewną ostrość 
w postępowaniu stanowiącemu od dawna rys 
iego ohsrahteru, htórey odmiana Szczęścia 
nie zatarła. — Nie było żaduey tak mozolney 
i tak wielkiey usługi, żeby iego przyiaciele 
mie mogli żadać od niego, nieprzyjaciele 
zaś mieli się czego lękać: bo iah z iedney 
strony nie znał misry w dobroczynności, txk z 
drngiey strony mie umiał nadadź granie swóiey 
zemscie.— Mniey używał swego znaczenia do 
wzbogacenia siebie, ale raczey, aby wielu u' 
szczęsliwić, którzyby mu, iako tworcy swoiey 
pomyślności hołd shkładsli lecz nie sprawiedli- 
wośc, alb widzimisię Hierowałc iego wybo- 
rem.— Swoim dumnem i rozkezuiacem postę- 
powaniem oddalał nawet tych serca od siebie, 
których naywięcey zobowiązał i razem za- 
mieniał w nieprzebłaganych nieprzyiaciół swo- 
ich w spółabiegaiących się i zazdrośników. 
Między tymi, Mtórzy wszystkie iego 
kroki okiem niechętnem i zazdrośnem uważa- 
li i skrycie hnowali narzędzia do iegózgu- 
by, znaydował się także Piemoncki Hra- 
bia Jozef Martiningo z orszaku Xiążę- 
cia, którego sam G..... iako nieszkodliwa 


rywhkach Xiażęcia, htóre mu 
fgprzykrzyły i skracały czas do pożytecznych 
Zatrudnień. — Ponieważ tego ozłeka uważał 
isko dzieło swoiey ręki, któreby mogł ieżli- 
by ma się podobało w nicość obrocic, mnie- 
mał zatem, że rownie wdzięczność iako i bo- 
iażh zrobią mu go przycbylnym i popełniał 
ten sam błąd co i Rihelieu daigo Lnd- 
wikowi XIII młodego le Grand za to- 
warzysza, — Lecz nie umiałtego błęda rownie 
Riheli emu maprawić, i procz tego miał 
z daleko skrytszym i chytrzeyszym nieprzyia- 
cielem do czynienia, iak Francnzki Minister. 
Miasto wynoszenia sięz swego szczęścia, i daa 
nia neznć swemu dobroczyncy, że mu inż wię- 
cey nie iest potrzebnym, utrzymywał iak 
naytroskliwiey pozor uległośći i starał się z 
udaną podległością połączyć się z tworcą swe- 
go szczęścia. — Tym czasem nie opuszcał ża- 
dney sposobności, htóra mn iego urzad czę- 
Sto nadarzał, będąc zawsze przy boku Kięcia, 
z czasem zrobił się nieodbicie potrzebnym- 
Wórótce poznał. dchładniey humor swego 
Pana, edlrył wszysthie drogi do iege zanta- 


nia i nieznacznie wkradł się w łaskę. Wszy- 
sthie sztuczki, któremi szlachetny oamysł i wro- 
dzona wyniosłość duszy Ministra gardzić ue 
miała, użyte były przez eLytrego Włocha, 
który i nsyniegodnieyszych środków mie ods 
rzucał. — A że dobrze wiedział iż człowiek 
nigdzie bardziey nie potrzebuie doradcy i po- 
mocnika ish na"drodze występku, i że nie 
bardziey nie npoważnia do ścisłego zaufania 
iah współwiadomość utaionych błędów, obu- 
dził zatem w Xięciu namiętnośći, które do- 
tąd spoczywały, potem narzncił mu się zą 
powierniku i pomocnika, — Wciągnął go w 
odmęt zdrożności, które naymniey świadków 
i współwiedzących cierpią i tem przyzwy- 
czaił go nieznacznie do powierzania sobie 
taiemnro z wyłącieniem każdego trzeciego.— 
Tak mu się nakonieo udało na zgorszenin 
Xięcia szkaradny plan swego szczęscia zało» 
żyć i właście dla tego, że taiemuica istot- 
nym do tego była śródkiem, opanował inź 
serce Kiażęcia pierwey nim G.... mogł po- 
mysleć, że go z dragim dzieli. — Dziwić się 
zsiste nalęży, iak mogla tak znaczna odmisna 
uyść uwagi ostatniego ; ale G.... był nadto 
pewny swoiey wartości, ażeby mogł nawet 
pomyśleć, że ma rywala w takim ozłowie- 
ko, iakim był Martiningo, ten zaś był nad 
to ostrożny, ażeby swego przeciwnika przez 
iaką nieroztropność nie. ocncił. — Co tysią- 
ce przed nim na ślisbiey posadce łaski pan- 
shiey do pośliznienia się przywiodło, zgubiło 
G.... go—to iest za nadto wielka ufność 
w sobie samym. Skryte -obcowanie Xiążęcia a 
Martiningiem nie niepokoiło go bynay- 
mniey. Niezazdrościł ma szczęścia, htórym w da= 
szy gardziłi które nie było nigdy celem iego a 
śiłowsń. — Przyiań Kiażęeia tak długo mala 
iakiś powab dla niego, poki mu tórowała dro- 
gę do naywyższey władzy i opuścił nieroz- 
sądnie drabinę, skoro się uyrzał w górze na 
ostatnim szczeblu 


Martiningo nie czuł się bydź wcale 
zadowolnionym tak podrządną rolą. —ZŻa baż- 
dym krokiem posuniętym w łasce swego Pa- 
na, stawały się oraz i iego życzenia zuchwal- 
sze, iego pycha żadała rzeczywistego zaspoko- 
ienia. — Udana rola nległośći którą dotąd dla 
swego dobroczyńcy zachował, stawała ma się 
co rag niesuośnieyszs , im więcey wzrastaią- 
oe Żnaczenie, iego podsycało wyniosłośc. — A 
że obchodzenie się z nim Ministra nieodpo- 
wisdało nagłym postępom, które czynił w 
tatce swego Pana, owszem przeciwnie czę- 


sto do tego zmierzane było, aby przez zba- 
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wienne przyjomnuienie iego powstania przy- 
tłumić wzmagającą sie pychę, tak mu nako- 
niec obrzydły te wymuszone stosunki, że ie 
wyraźnie przes upadek swego rywala ukonczyć 
przedsiewziął. — Pod nieprzeyrzaną zasłoną 
udawania doyrzał iego płan. — Jeszcze się nie 
odważał zaczepiac swego przeciwnika w otwar- 
tym boiu, bo chociaż minely pierwsze iaż 
kwiaty łask G... go iednak za nadto się wcze- 
śnię zaczeły i za nadto się wkorzeniły wW- 
myśl Xiążęcia, ażeby tah łatwo można ie by- 
ło wyrugować. — Naymnieysza okoliczność 
mogła ie znowu do dawnego stopnia przy- 
wrooić, i dla tego widział to Martiningo 
że cios, który mu ma zadać, imnśi bydź cio- 
sem śmiertelnym.-—Co może G.... na miło- 
ści Xiążęcia stracił, zyskał na szacnnku; im 
więcey się pierwszy odsuwał od zatrudnien 
Rządowych, tem mniey mogł się obeysć bez 
człowieka, który nawet ze szkodą kraiu z sa- 
mieoną rzetelnością i wiernością iego pilnował 
dobra — i iah drogim był mu niegdyś iako przy- 
iaciel, tak ważnym był teraz iak Minister. 

Przez iaki sródek dokonał Włoch swego 
zamiaru, zostało taiemnica między kilkoma, 
ktorych ten cios dotknął, i którzy nim kie- 
rowali.— Domyślaia się że złożył Xiążęcia 
oryginały z potaiemney i bardzo podeyrzaney 
horrespondycyi, która G... miał ntrzymywać 
z pewnym sąsiedzkim Dworem; czyli to praw- 
dziwe czy też podsanięte nie zgadzaią się do- 
mysły. — Jakkolwiek się bądź stało  dopioł 
iednak swego zamiaru, w straszliwym szopnia, 
G.... wydał się był w oczach Xiażęcia iako 
naypodleyszy nayniewdzięcznieyszy zdrayca, 
którego zbrodnia  żadney mie  podpa- 
da watpliwości , i którego bez dalszego 
badania zaraz skazać możua było. Wszystko to 
działo się w nayskrytszey taiemnicy między 
Martyningiem i iego Panem tak, że 
G.... nie przeczuwał nawet burzy, która się 
nad iego zbierała głową. — W tem szkodli- 
wym bezpieczenstwie ntrzymy wał się aż do 
tey chwili, gdzie 2 przedmiota powsze- 
chnego uszanowania i zwzdrośći stał się przede 
mioteim nayżywszey litości. 


( Dokończenie nastąpi) 


Dziwnie wyratowane Dziecie. 


(Zdarzenie prawdziwe z Francusko- portu- 


galskiey woyny ostatniej. ) 


Villafranoa (małem miasteczhu nad Ta- 
giem w Portogali:) leżało one w kotły- 
see przed drzwiami iednego domu. Opatrzność 
czuwuła nad życiem lego hieszczęsliwego stwo- 
rzenia przez nieludzkich rodziców prawie na 
pewną zgubę wysiawionego., Działa A nglików 
biły ns mury tego miasta, aby Francnzów nie 
dopuscić do opanowania tego stanowiska, nay- 
większa część domów była iuż zagrzebaną w 
gruzach. OQOsobliwszem tylko przypadkiem, ko- 
tyska tego biednego niemowlęcia nienaruszo- 
na została stoiąć między kulami i zwaliskami, 
Grenadyier Francnzki co pierwszy to spostrzegł, 
niechciał naprzód wierzyć oczom swoim; przy- 
bliżył się; odkrył lekko zasłonę i vyrzał pięe 
kne dziecie usmiechaiące się da niego i tak 
spokoyne, iab gdyby się na rodzicielskiem to- 
nie i pod oyczystą strzechą znaydowało. Po- 
czciwy ten człowiek usunał nayprzód kołyskę 
wraz z daiechiem z tego niebezpiecznego 
mieyscą. Cała kompaniia poruszona była wi- 
dokiem tego miłego stworzenia , które iuż tak 
wczesnie doswiadczyło hńiecznłośći ludzi i niee 
bespieczeistwa, każdy chciał się niem opie- 
kować; kozę wybrali za mamkę i dziecho cho- 
wało się zdrowe. Biedne to dziecie żyło tym 
sposobem z czułoscią i stararnoscia pielęgno- 
wane, aż do chwili nowego pochoda woyska 
Francuzkiego. Gdy przyszedł rozkaz opuszcze- 
nia tego stanow sha nie mogli Francuz: wziąć 
Fanfana (tak to dziecie nazwali ;) a tem 
samem ani się w żaluukoić, że tęsierotkę opu- 
szczać musieli; atoli nie mogłi żadna miara 
pozwolić na to, aby dziecie to wystawione 
było na nową nędzę, Znalezli nakoniec stas 
ruszkę pozostałą ieszcze we wsi przyległey; 
poszli po nią, oddali iey niemowlę w raz z ko- 
za oddali iey wszystkie pieniądze, iakie tylko 
mieli włożywszy na nią obowiązek, aby tak 
dłago to dzięcie chowałe, pokiby się rodzice lub 
krewni tęgo dżiecięcia nie zgłosili. Po- 
żegnali się nahoniac z tą swoią sierota wpra- 
wdzie z żalem, lecz nie rownie spokoyniey- 
si, zabezpieczywszy przynaymniey malenkiego 
Fanfana od zguby. 
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Poz y kanen 


Ten Człowiek (mówił Bakon)} iest ni- 
czóm, który nie ma przyiaciela, świat dla 


Dziecko maiace sześć miesięcy, było iee niego iest pustynią, mieyscem wygnania i 
dyną żyjącą istotą, którą Francuzi zastali w smutku. 
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Grecy ieszcze stawiali przylażni ołtarze, 
u wSparcie ksrano tego, htó nie miał przy- 
isciela , sądzono bowiem, komn nie znane u- 
ozucia preyłaźni, tea dobrym obywatelem 
bydź nie może. 

Dziele nasze wystawiaja nam przykład 
prawdziwie rzadkiey przyjażni w Lessku 
białym i w Gaworkau; piermszy wolał 
utracić koronę, niżeli przyiaoiela, 

Lecz chociaż starożytność zachowała 
nam nazwiska tylu prawdziwych przyiacioł, 
byli i dawniey tacy, którzy to święte uczu- 
cie zdradzali: Dioniz y siedzący na Tronie 
Syrakuzy miał wielu przyiscioł, D yo- 
mizy wygnany nie miał ani iednego przy- 
jaciels. A ieszcze Cyce ro powiedział: 
Przyjaciele sprzyiaią nam częstokroć iedynie 
w szczęściu, w nieszczęścia opuszczania nas, 
podobni do jaskołek, które pokazuią się w 
śród lata, a w zimie znikaią. 

St... Jasz..... ski. 


Szczur i Mysz 


Dobrze to czasem bydź mnieyszym , 

Dowiodę wam to ninieszym, 
Wśród wieczorney oiszy,. 
Zartował szczur z myszy, 


Że z postaci była mała, 
Ona milczeła. , 
W tem wypada z hata, 
Kot eo szoznry z świata sprząta. 
Nasza para pełna trwogi, 
Daley w nogi, 


Między szafa była dziura, 
Mysz wygodnie w nią wleciała, 
Lecz na pana szczura, 
Była troszkę za mała. 


Ciśnie się gwałtem nieboże, 
Jednak zinieścić się nie może, 
W tym przypada koczur dzielny, 
J cios mu daie śmiertelny. 
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Teatr w Lwowie 


Dnis 8 Maja dano przedstawienie dramatu 
w & aktach z Niemiechiego Pani Waissen- 


thurm przez D. Jskubowicza przełożonego 
z aryiami kompozycyi K. Lipińskiego pod tř- 
tułen Oblężenie Smolenska. Ale- 
xy Samozwaniec przybrał imie zmarłe- 
go syna Piotra W, i za pomoca Pruska 
dawnego sługi prawdziwego Alexego oznha- 
ie lad chciwy nowości; zołnierze garna się 
pod iego cherągwie, a tak z swoiemi liczne- 
mi szeregami śmie Katarzynie posiadenie Tro- 
nu zaprzeczać. Lecz inż z początku natrafia 
na przeszkody, twierdza Smoleish była waż- 
nym stanowiskiem, która zdobyć konieczna 
potrzeba wymagała; w niey zaś dowodził 
Swięcisław Xiaże Rossyyski , maż niea- 
gictegogoharahteru, na którego rękach sko- 
na? prewdziwy Alexy, nważał więc Samo- 
zwanca iāko buntownika, i w żadne s nim 
nie chciał wchodzić umowy. Powiodło się 
iednakże zmyślonemn Carowi zdobyć to mise 
sto, Xiąże zostaie w niewolą wziętym — A- 
lexy zaś więzami miłości uiarzmiony. Fe- 
dorowna córka Xięcia wzmacnia w nim 
tak mocne zapały, że iey swą rękę chce od- 
dać i Carową ogłosić, lecz szlachetna dziewi- 
cz widzi w nim uciemiężyciela swoiey Qyozy- 
zny a pogardzaiąc Oraz rokoszanem ogłasza, że 
przekłada naylichszego z poddanych nad nie- 
go- Mozgniewany Ale xy szuka w iey wła- 
snym wyrońr zemsty dla siebie i oddaje ig 
zg żonę Uskowi prosiemn  kozahowi, 
Szczęściem dla Fedorowny, że trafiła na czło- 
wieka szlachetnego, który iey niewinność 
szanuie i zupełnie się iey ratunkiem zsymuie. 
Tym czasem wychodai Swięcisław z wię- 
zienią, stale na czele woysh Katarzyny i 
podstępuie pod Smoleńsk. Pomiędzy roe 
koszavami wszczęły się niezgody, każden 
myśli o własnem bęzpieczeństwie, A Lexy 
zostaje od wszystkich opuszczonym, nęhsny 
wyrzutami sumienia i pełny rozpaczy sznha 
śmierci i znayduieią. Miasto poddaie.się pra- 
wym Władzom, a Xisżę odbiera z rąk Ush o- 
w a opłakiwana córkę. W tey chwili była 
Fedorowna wszystko winna swemu obron- 
cy, dla tego też Xiaże, który żadnych męz- 
kich nie miał potomków, oceniaiąc iego szła- 
chetny umysł, przybiera go sobie za syna. 
Tak, się kończy to romansowe drama, w htó- 
rem zbrodnia ukarana a cnocie należyty hołd 
oddany. Bardzo mała liczba widzów uraczy- 
ła tę sztukę swoią przytomnością., 
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